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W łochy wychwalone pod niebiosa dla swej 
urodzajności, łagodnego klimatu i pięknego nie
ba, słyną także z mściwego i zdradliwego cha
rakteru  mieszkańców. Być może, iż ten obraz

jest trochę przesadzony, nie jest atoli zupełnie 
fałszywy.

Że W łosi są mściwi, to każdemu wiadomo: 
sami się tego nie zapierają; a zapytani, dla cze-



go będąc gorliwymi katolikami, zapominają s łów 
Chrystusa,  który nakazał miłować swych nie
przyjaciół ,  zw ykli odpawiadać: „C hrys tus  pan 
nie narodził się W łochem , gdyż natenczas nie 
by łb y  tego praw a postanowił/ 4 —  M ęztwo W ło 
chów  jest także w  podejrzeniu: w  niczem pra
w ie  nie podobni do owych s ławnych przodków’ 
swoich Rzymian, którzy świat cały zawojowali, 
k tórych  inęztwa i patryotyzniu żadna przeciwność 
osłabić nie zdołała . Teraźniejsi potomkowie 
owych bohaterów nie zw ykli  się na  otwartem 
polu spotykać z nieprzyjacielem; lecz skrycie z 
zasadzki zabójczym sztyletem godzić na jego 
życie. Jednakże poczęści i n iedz iw : oddaw na po
zbawieni własnego rządu , często zmieniali pa
nów, a  przez w ewnętrzne zamieszki i wojny do 
reszty podupadli i zniewieścieli. Z  tein wszy- 
stkiem, że pod dobrym i sprężystym rządem do 
popraw y zdolni,  uczy tego history a ostatnich 
czasów.

Jak  naród tak i kra j w  zaniedbaniu: tam 
gdzie przedtem swobodny rolnik z obfitych niw 
złote zbierał plony, i z ochotą pierwiastki bo
gom sw ym  poświęcał,  tułają się teraz nędzne 
żebraki w  łachm anach: tam, gdzie niegdyś stały 
pyszne i bogate miasta, wsie, wspaniałe pałace, 
świątynie i roskoszne wille; teraz smutne tylko 
ruiny dawniejszą przypominają wielkość. Pyszny 
Rzym, niegdyś stolica św ia ta ,  licząca przeszło 
million mieszkańców7, dziś ma zaledwie piąta 
część dawniejszej ludnośc i: ruiny p raw ie  dwie 
trzecie części miasta zajmują.

Ja k  wszystkie niemal południowe ludy, W ło s i  
mają w ielką skłonność do lenistwa, i ztąd tyle 
tam jest b a n d y t ó w  i ło trów. Bandytami n a
zyw ają  właściw ie takich ło trów , którzy za pe
wną: zapłatę podejmują się zabić człowieka. 
Bandyta nie zawsze je s t  rozbójnikiem. Jeżeli sio 
podejmie kogo zamordować, zw ykle  dotrzymuje 
słowa, choćby go to życie nawet kosztować miało. 
K to więc w  pierwszym zapale sam swego prze
ciwnika nie przebije, najmuje bandytę; ztąd też 
w  żadnym prawie ucywilizowanym kraju nie s ły 
chać o tylu morderstwach co we W łoszech.  R oz
bójnicy są plagą mieszkańców, a postrachem dla 
podróżnych; przeto rzadko kto bez straży pu
szcza się w  daleką drogę. Z  okrzykiem : n a  
z i e m i ę !  napadają podróżnych. K to  się wzbra
nia albo opiera, bez litości bywa zamordowanym. 
Bandyci zuchwalstwo swoje nieraz już  tak da
leko posuwali, że przedawałi karty  bezpieczeń
stw a, których okaziciel był bezpiecznym od wszel
k ie j napaści, Zwierzchność nie miała tyle w ła-  
d z y ,  aby poskromić tak ohydny nierząd, a po
dobno nieraz używała ich do własnych' celów.

N a obrazku widzimy grupę takich bandytów, 
czyli rozbójników w nocnej kryjówce, przy s ła 
bym  blasku xiężyca i nałożonem ognisku w  zw y
czajnych ub iorach : stoją oni na straży przy sę
dziwym kapłanie i młodej dziewicy, których za 
wielkim okupem, krew nym  wydać p rzyrzekają ;

a w  razie odmówienia wyznaczonej summy, okro
pną grożą śmiercią. Jęk i  i narzekania nieszczę
śliwych, napróżno obijają się o g łuche s k a ł y : z 
oburzającą obojętnością siedzą te ło try  na około, 
gotując się do nowej w ypraw y, a jeden z nich 
wypróżnia bary łkę  gorącego trunku. Ten spo
sób wydzierania pieniędzy w e W ło sze ch ,  jest 
bardzo pospolity: biada temu! kto nie złoży
okupu; pewno nie ujdzie śmierci. Najzawołańsi 
bandyci są w  Kalabryi,  i tutaj Francuzi po opa
nowaniu W ło c h ,  chcąc w  kraju zaprowadzić po
rządek i bezpieczeństwo, k rw aw e boje z nimi sta
czać musieli.

Nagrobek Kazimierza W  go w Krakowie.
O  największy 2 M o n a rc h ó w !  ly k tórego zwłoki, 
Z b y t  ry c h ło  d uch  opuścił p o r w a n y  w  obłok i!  
T w a  dłoń straszna dla zbrodni,  dla cno ly  łaskawa, 
D ała  nam  p rzem y T ,  m iasta ,  ręko cizie lilie, prawa* 
Pokój wam i cześć wieczna drogie  d la  nas kości l 
Moznaz winić  twą słabość, dziwiąc się w ie lkości?  . ..  
A łzy, które po  tob ie  lu d  w y lew ał  cały 
Są najpiękniejszą częścią n ieśm ier te lne j  chwały. , .

(W  ę z y k .)

Jeżeli z istotnego użytku i prawdziwego po
świecenia się dla bliźnich, ludzi sądzić będziemy, 
tedy z żalem wyznać trzeba, że nie wiele było 
w  tern znaczeniu wielkich mężów. Łatw o  w praw 
dzie wyliczyć długi szereg wielkich w ojow ni
ków, którzy św iat cały zaburzyli,  a dla czczej 
s ław y  i osobistych widoków, rozlew ali k rew  nie
winną. Któż nie s łysza ł  o Sezostrysie, Cyrusie, 
Alexandrze, Cezarze i tylu innych im podobnych ? 
Znamy i tak ich ,  co przepychem i wspaniałością 

• świat zadziwiali, i dla uwiecznienia swej pamięci, 
pyszne wznosili gmachy, zakopując w  nich skarby 
i pomyślność sw ych  poddanych. Ale tych, co 
zaparłszy się siebie, nie dla próżnej slaw’y, lecz 
dla dobra współbraci swoich żyli, ich tylko lo
sem zajęci, z poświęceniem własnego szczęścia: 
owych prawdziwych dobroczyńców, których sła
wa tym pewniejsza, im więcej kosztowała ofiar; 
takich m onarchów liczba jest nader szczupła. 
Byli jednak  w  każdym narodzie; łecz częstokroć 
poddani nie poznawszy się na nich, odpłacali 
im się niewdzięcznością za doznane dobrodziej
s tw a :  sprawiedliwa dopiero potomność, wolna 
od uprzedzeń i  namiętności, które częstokroć 
uwodzą współczesnych, z wdzięcznością ich 
imiona w ym aw ia, i za w zór przyszłym w iekom  
do naśladowania podaje. —  Kazimierz W .  od 
zazdrosnych możnowładzców k r ó l e m  c h ł o p ó w  
nazw any, mimo wad niektórych w  prywatnem 
pożyciu, by ł królem prawdziwie w i e l k i m ; .  b*
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uszczęśliwiał swych poddanych, nie przez wojny 
i zabory, ale wewnętrznym rządem, opieką w ło 
ścian, uciemiężonych od szlachty, nadaniem praw, 
zasłaniających onychże od ucisku możniejszych, 
surowem wymierzaniem sprawiedliwości,  zniesie
niem rozbojów i napaści spokojnych obywateli,  
zatrudnionych rolnictwem i pożyteczną pracą, za 
bezpieczeniem nakoniec kraju od zewnętrznych 
nieprzyjaciół, przez zakładanie twierdz obron
nych, dźwiganie handlu i ożywianie przemysłu: 
oto są zatrudnienia cechujące praw dziwie w iel
kiego króla, ostatniego z Piastów.

Zgon Kazimierza W .  tak n a m - K r o m e r  opi
suje : „R o k u  tedy 1370 przezimowawszy K az i
mierz w  K ra k o w ie ,  na samym wstępie wiosny, 
do W ielkiej-Polski od jecha ł ,  gdzie przez całe 
lato baw ił  się. Na jesień potem wyjeżdżając 
ztamtąd, w powiecie Sandomirskim i w  Rusi na 
polowanie myśliwe całą zimę odłożyć umyślił, i 
już  do Przedborza w  Sieradzkiem przyjeżdżał, 
gdy go oto nieszczęśliwy przypadek spotkał.  T ra -  
funkiem albowiem na dzień 10 ty W rześnia ,  uro
czystego święta narodzenia matki Bożej, niesłu- 
chając przestrogi nabożnych ludz i ,  do lasów 
przyległych dla polowania w y jec h a ł :  gdzie za 
chęcony, gdy przez miejsca zawadziste i przez 
łomiste chrostowiska w  cierniowatą gęstwinę, j e 
lenia pierzchającego dojechać usiłuje, wnet koń 
w  bystrym biegu padłszy pod n im , człowieka 
laty i ciałem obciążonego, gwałtownie przylłukł,  
i aż gorączki nabaw ił.  Odwieziony potem do 
Przedborza, i prędko lekarską pomocą pokrze
p iony, do Sandomierza wyjeżdża, gdzie nic nie 
dbając na zakazanie i przestrogę doktorską, gdy 
pomiernie chować się nie chciał,  a  gruszkami, 
ja b łk i  i owocem inszym, w tamecznych się ogro
dach znamienicie rodzącym, niepowściągliwie ob

ja d a ł ,  do tego w  łaźni częstokroć się zaparzał, 
wnet wznow iw szy recydyw ę gorączki, znowu w  
chorobę z a p a d ł ; jednak  nie tak gwałtownie, aby 
w karecie do K rakow a nie mógł by ł  jechać, za 
radą M edyków, wcześniejsze i snadniejsze lekar
stwa w K rakow ie być powiadających. W  Osie- 
ku potem, gdy za pozwoleniem jednego z dok
torów, niejakiego Mateusza, miodu napił się, do- 
pieroż gorzej chorować począł; a ta k  do K o r
czyna przecie, a ztamtąd do K rakow a,  dnia osta
tecznego Października zawieziony. T u  natych
miast przyzwawszy do siebie F loryana, biskupa 
Krak. i W ła d y s ła w a  xiążę opolskie, siostry swej 
wnuka, który był w  tychże dniach od L udw i
ka króla Węgierskiego posłany, wezwawszy

nadto zacniejszych z duchowieństwa kapłanów i 
dworzan, jawnie  przed wszystkieini, jako na chrze- 
ścianina przystało, wiarę w yznawa i zaraz testa
ment stanowi: i tak 5. Listopada z świata scho
dzi, i zaraz trzeciego dnia po skonaniu w kościele 
Krakowskiego zamku, po prawym  boku ołtarza 
wielkiego, uczciwie pochowany je s t ;  gdzie i po 
dziś dzień trwa jeszcze grób z wyrazem osoby 
jego na marmurze wydrążonym : ży ł  lat 60 .  *) 
Pan bardziej porządkiem i rzemiosłem pokoju, a 
niż wojennemi dziełami w s ła w io n y : ztądże też 
sam tylko między Monarchami polskimi W ielkim  
był n a z w a n y : nie tak  rycerskieini sprawami i  
waleczną zabawą, jako  okazaiemi budynkami, i  
znamienitą sztuką gospodarską, a wielu miast i  
zamków’ obmurowaniem, nazwisko pomienione za
sługując, którego sprawiedliwością, ludzkością, do
brocią u wszystkich najprzedniejszych i  najpo- 
dlejszych stanów dostąpił.

Ten król wikłaninę poplątaną panów sado
wych i urzędów r o z w in ą ł ; praw a pogańskie i  
niesprawiedliwe jedne oddal i ł ,  drugie przerobił :  
do przystępu snadny i ludzki,  skarg  i podlej
szych ludzi łaskaw ie i cierpliwie wysłuchiw ał,  
uboższych od możniejszych bronił, a skw irku  i 
ukrzywdzenia ich nad nimi mścił s ię ,  t a k ,  iż 
przychylniejszy pospólstwu aniżeli szlachcie być 
się zd a w a ł:  więźnie od nieprzyjaciół pobrane
o k u p i ł : a jako lekarze palenia i piłowania człon
ków z musu używają, tak  w łaśnie on srogoścf, 
kiedy już  nie mogło być inaczej, zażyw ał.  Pol
skę przeszłemi wojnami i uciskami spustoszona i  
wyniszczała, za ludnił ,  i do lepszego porządku 
przyw iód ł,  z rolnikiem łagodnie postępując, a  
pustki osadnikami Niemieckiemi obsadząjac. Umo
cnienie i obwarowanie miast i zamków', kościo
łów  bożych cegłą pomurowanie, wszystko to jego 
panowania było  znamienitą robota. O wo zn-oła 
wszystkie postępki i zabaw y króla tego, chw ały  
prawdziwej godne. Chociaż sam wolniejszych 
by ł obyczajów i niewstrzemięźliwy, m iłował tych, 
w  których cnotę, biegłość, dowcip i naukę po
strzegał: tym on pow ierzał wiele rzeczy , 'cho
ciażby tacy w  prostym i nieznacznym domu zro
dzeni by li ;  przecie on ich nie tylko ze szlach
tą porów nyw ał,  ale nawet i przekładał.  M ia ł  
tedy pilne o tern staranie, aby kapłani wszyscy,
przez się osobiście urzędy swoje sprawowali. __
B ył wzrostu urodziwego, stanu udatnego, ciała 
otyłego, w łosów gęstych, kędz ierzaw ych , brody 
zapuszczonej;, wymowy g łośne j,  lecz troszkę 
zająkliw ej.

*) Kościół ka tedra lny  Krakowski u fu n d o w a n y  od  
Mieczysława, o pa trzony  przez Bolesława C h ro b re g o ,  
o d n o w io n y  po zgonie  przez - N a u k i  e r a ,  b iskupa  K ra 
kowskiego roku  1320, mieści w  sobie wiele  n a g ro b k ó w  
M o n a r c h ó w :  z w ło k i  W ładysław a Łokietka  p ro s ty m  
g łazem  pokry te ,  n a g ro b k i  Kazimierza W .  V\ ładysła- 
wa Jag ie ł ły  i Kazimierza Jag ie l lończyka  n ie  mają r ó 
wnież n a p i s ó w ;  ale znaki k ró lew skie ,  płaskorzeźby i  
ustne p o d an ia  wskazują miejsce spoczynku  każdego.
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N a g r o b e k  K a z i m i e r z a  Wg°  w K r a k o w i e .

Pochowany jest, jak się wyżej powiedziało^ I cia, wyrażający, a który nam wiernie obrazek 
w  Krakowie, po prawej stronie ołtarza w  ko- przedstawia, 
ściele katedralnym, gdzie dotąd widać nagro- 
bek jego, osobę i twarz, jatą  miał za ży-j
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E s t e r k a.

Słonce nie jest bez plamy, cóż człowiek, choć
by największy? — Żadna cnota ziemska nie 
może być tak przezroczystą, duchowną, iżby, 
jak każtie ciało ziemskie, cienia obok siebie nie 
miała, (hen ten od cnoty, zowiemy słabością w 
człowieku; bo każda słabość, jak ją pujmnjemy, 
jakkolwiek będzie zła w sobie, zawsze z dobre
go pochodzi. I tak, mówiąc o Kazimierzu W iel
kim ; ta sama miłość porządku i pokoju, która 
kraj pod nim tak kwitnącym uczyniła, i rządne 
prawa nadała; —  ta sama była powodem, iż 
lękając się niepew nych skutków wojny, z pra
wdziwą szkodą narodu, ustąpił Krzyżakom Po
morza, o które ojciec jego Łokietek tyloletne 
prow adził w alki, a które Kazimierz bardziej niż 
kiedy odzyskać naówczas był yv stanie. Ta sa
ma miękkość serca i łaskawość dla niższych, 
które mu chlubne imię k r ó l a  k m i o t k ó w  zje
dnały — uczyniły go zbyt słabym na powaby 
niewieście, i były zapewne przyczyna, iż przed
mioty upodobania swojego, wybierał często z 
najniższej klassy narodu. W ybór ten wprawdzie 
nie zmienia natury słabości tego monarchy, wię
kszy wszakże jej stopień oznacza.

Dw a tylko imiona ulubienic Kazimierza, za- 
chow ały nam dzieje. Pierwsze je s t : Rokiczana, 
Czeszka, niewiasta rzadkiej piękności, jak  mó
wią kroniki; i Estera czy Hestera żydówka, za
pewne od tamtej piękniejsza, gdyż dla niej to 
Kazimierz Rokiczanę opuścił. Przez lat wiele 
trw ała ta miłość, aż do małżeństwa króla z Jad
wigą, córką Głogowskiego- xiążęcia, która król 
bardzo miłował, i dla niej wszystkie-inne nie
wiasty, od boku swego oddalił. Pomiędzy nie

mi musiała byc i Estera. Co się z nia dalej 
stało, nie wiemy. Wiadomo tylko, że mieszkała 
\v zamku Łobzowie, *) dla Rokiczany niegdyś 
zbudowanym, niedaleko Krakowa, gdzie ja  król 
często odwiedzał, zwłaszcza jadąc na łow y; i 
J'a j®j prośby Kazimierz wiele' wolności Ży
dom w; Polszczę nadał. Ztąd też po dziś dzień 
uczensi żydzi, dziejów' krajowych świadomi, z  
wdzięcznością w spominają o niej, i lubią ją  po
równywać z ową sławną Esterą, żoną perskiego 
króla Assuera, (Artaxerxesa, długorękim zwa
nego.) Jakoż jest to dow odem szlachetnego umy 
słu Estery', iż otoczona świetnością i blaskiem, 
nie w stydziła się pamiętać o w zgardzonem i prze- 
sladow anem pokoleniu sw ojem. M iał z nia K a
zimierz W . dwóeh synów7, Niemierę i Pełke, o 
których i przy śmierci nie zapomniał; i dla obu 
wiele wsi i zamków' testamentem przeznaczył. 
Nadał też, im był herb Mieszaniec zwany; to 
jest, poł^ orła białego i dwie Roże białe w polu 
czerwoue'm. Lecz gdy Niemierę w' Pokrzywnicy 
zabito, „gdy gwałtem pod w odę'brał" — a Pełka 
bezpotomnie umarł, herb ten wraz z nimi zaginał.

—  ______; *CK
Barbara R adziw illdw na.

( K o n i e c  )

Pomimo jednaką tej zmiany w' opinii, król 
wahał się, i niechciał zwoływać nowego sejmu. 
Nalegał o to w  imieniu szlachty Dzierzgowski 
Arcybiskup Gnieźnieński, a gdy król uporufc- 
odinawiał, uniesiony zapałem rzek ł; „Jeśli ty 

,UJ1 j sej mn nie zwołasz,, ja  go zwołam I — 
„Biskupie! odpowiedział zimno król,, dopóki 
Ja *yjf> nie stanie." — Jakóż sie i nie
stało. Dopiero w' 1550 roku król za namowa 
Jana Parnowskiego, zwołał powtórny Sejm do 
Piotrkowa. Szlachta na nim, mówi Kronika, 
inaczej się juz zachowała; o żonie wzmianki 
me było. Kroi też ze swojej strony, chociaż 
gorąco życzył, o koronacji jej wspominać nie- 
simal. Jak atoli enoty i dobroć Barbary* —  
zapewne me bez zabiegów' i króla — najzacięt
sze umysły przejednać umiały, najlepszym do- 
w odein jest Kmita-. On, co się na pierwszym 
Sejmie w' obec senatu i posłów' zaklinał, iż przed 
nią Marszałkowskiej laski podnosić nie chce i 
nie będzie; teraz po skończonym Sejmie, sam: 
pierw szy je j w' Krakowie hołd uszanowania zło
żył, i przykładem swym innych panów do tegoż 
kroku pociągnął; tak , że sama królowa Bona 
ujrzała się zmuszona, powitać ją  jako synowa. 
Wkrótce tenże sam Kmita zaprosił oboje króle
stwo do zamku swego Wiśnicza, „gdzie je  czcił 
przez trzy dni kosztownie, i ud aro w ał wszystkie 
tak, j z  z dworu żaden nie był, któryby bez 
upominków odjechał. — B ył też królowi Wszel
ką pomocą do koronacji Barbary, a> iż o ten* 
na Sejmie nic postanow ionem nie było, pierwszy

*) Zob. Przyjaciela L udu  K ro . 4tl.
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doradził, iżby xiążęta lenne dla złożenia hołdu 
królowi, wraz z Panami Rad do Krakowa we
zwać, aby tak i Barbara przy tym zjeździe ko
ronowaną być mogła, ś  Jakoż stało się to dnia 
13. Listopada 1550 roku.

Piękny zaiste był to dzień dla Zygmunta 
Augusta, gdy ukochana małżonka, królewską przez 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego uwieńczona koroną, 
obok niego na majestacie zasiadła, i wraz z 
nim od postronnych xiążąt lennicze odbierała hoł- 
dy t — Był to pierwszy i ostatni dla Barbary 
dzień chwały i szczęścia na tronie. Z  dawna 
już trawiona wewnątrz niepojętą lekarzom cho
roba, gasła powoli przed oczyma ludzi, jak  j a 
sna gwiazda przededniem. W  sam dzień koro- 
nacyi, gdy otaczający ją z uniesieniem winszowali 
jej korony i berła, ona jedna przeczuwając bli
ska śmierć swoją, odpowiadała z uśmiechem i 
Jza'mi: „do innej mię wkrótce korony pan mój 
niebieski powoła. Proścież tedy go za mną, aby 
to ziemskie berło, którego mi winszujecie, na pal
mę niebieską zamienił, a miłego męża mojego w 
żalu po mnie'utulił/* **) Przed jednym tylko Au
gustem, którego zbyt ufna miłość ślepym na nie
bezpieczeństwo żony czyniła, ukrywała swoje 
przeczucia. Ale ziściły się zbyt rychło. W  na
stępującym 1551 roku dnia 6. Kwietnia, czując 
zbliżająca się ostatnią godzinę, opatrzona Sakra
mentami/ wezwała do siebie małżonka, i cie
sząc go w  nieutulonym żalu, nadzieją połączenia 
sio w wieczności, zarzekła go na miłość ziem
skiej ojczyzny, aby drugą po niej wziął żonę, i 
zacny tron obu narodów potomkowi ze krwi Ja 
giellońskiej przekazał. ***) Obiecał rozczulony 
August, a ona mdlejącemi rękami za szyję ̂  go 
wtedy objąwszy, usta jego przycisnęła do swoich, 
i podniósłszy ku niebu oczy zalane łzami, jakby 
dlań o błogosławieństwo błagając, w tern osta- 
tniem uściśnieniu miłości, Bogu ducha oddała.****)-

O żalu po jej śmierci Zygmunta Augusta 
świadczą wszyscy kronikarze współcześni. Sam 
on jej ciało odprowadzał do Wilna, gdzie je 
obok pierwszej swej żony, na zamku w kaplicy 
Ś. Kazimierza, ze czcią królewską pochował. A 
jako wieczną po niej żałobę, me tylko ze sam 
odtąd na zawsze czarny kolor przy w dział, ale na
w e t  pokoje w Knyszynie, gdzie najczęściej lu
bił przebywać, czarnem obiciem powlec rozkazał. 
Pamiatki też jej przez resztę życia nosił zawsze 
przy sobie, i nieraz dostrzeżono, jak płakał, pa
trząc na nie. — Cały naród podzielał żałość 
królewska. Ogólne mniemanie oskarżało królo
wa Bonę, iż ona to przez najętego doktora, W ło 
cha, zadała powolną truciznę nienawistnej sobie 
synowej; i jest wielkie do prawdy podobieństwo, 
że posadzenie to niesprawiedliwym nie było. —

*) K ronika B ie lsk ie so .
**) R ękopisra w spóiczesny.

***) T enże ręk o p isn i.
**»*) T enże rękupism .

Wkrótce też Bona, synowi i narodowi obmierzła, 
opuściła na zawsze Polskę, unosząc z sobą skarby 
i złorzeczenia ludu. Dzis jeszcze są wieści gmin- 
ne, o wszystkich prawie zamkach należących 
niegdyś do królowej Bony, iż w nich duch jej 
dręczony od czarta, lnb straszący poczciwych 
ludzi, pokutuje za śmierć Barbary. eO

Retacya naocznego świadka o straceniu
razem 14stn mniemanych czarownic 

w drugiej połowie ISgo wieku.
Jakkolwiek Stanisław August starał się usil

nie o wykorzenienie szkodliwych przesądów, 
przez upowszechnienie światła w narodzie; je
dnakże wielkie jeszcze wtedy, mianowicie zaś w 
pierwszych latach jego panowania, działy się bez
prawia i okrucieństwa, czego jest dowodem na
stępujące zdarzenie.

w '  roku 1775 we wsi D o r u c h o w  i e ,  w 
powiecie ostrzeszowsldm, odbyła się w miesiącu 
Sierpniu okropna exekucya na c z t e r n a s t u  ko
bietach, posądzonych o czarodziejstwo. Było w 
tej wsi trzech dziedziców: ich nazwisk dla tego 
nie wymieniam, aby w  ich potomkach, jeżeli są 
jacy , nie wzbudzać przykrego wspomnienia. 
Dotychczas jest tam kościół paraiialny, a wuj mój 
był naówczas miejscowym plebanem. Nie tru
dniąc się rolnictwem, lecz obowiązkami stanu 
swego i naukami, oddał rządy gospodarstwa 
rodzicom moim. Pewnego wieczora mając się 
już udać na spoczynek z wujetn (bośmy w je 
dnym pokoju sypiali), usłyszeliśmy krzyk blisko 
probostwa. Nie widząc ognia, tylko słysząc, jęk  
plącz i narzekanie, wychodzimy na dwór, pytając, 
co to znaczy? Na co Podstarosci ( tak wtedy 
ekonomów nazywano) odezwał się: „ z  r o z k a 
z u  p a n a  p o j m u j e m y  c z a r o w n i c e .  Poj
mano ich s i e d m  tej nocy; pięć żon gospodar
skich, jedne wdowę, i jednę służącą dziewczynę. 
Wróciwszy do domu, wuj ntoj całą noc spac nie 
mógł. Na drugi dzień odprawiwszy Mszą s. po
szedł do dziedzica, chcąc go odwieść od karania 
niewinnych kobiet; lecz nic nie wskórawszy, przy
szedł do probostw a w największej niespokojnosci. 
Ponieważ rodzice moi pełni byli przesądów, wie
rząc w czarow nice i w ich wspólność z djablaini, 
jak . w artykuły wiary; przeto łatwo sobie w y 
stawić można, że ich to niespodziewane zdarze
nie, bardzo ucieszyło: i ja  się cieszyłem, gdyż 
miałem w tedy lat ośin.

Tegoż samego dnia pławiono je  w- wodzie. 
Był to staw obszerny, który do dziś dnia exy- 
stuje. Ponieważ w całej wsi i w sąsiedztwie 
rozruch powstał wielki, przeto zgromadziło się 
niezliczone mnóstwo ludu na to rzadkie widowi
sko pławienia czarownic: poszedłem także z dru
gimi, i w ciżbie nie byłbym zapewne nic wi- 

j dział, gdyby nie syn jednego z dziedziców, około



15 lat liczący, mając łódkę ,  zab ra ł  mnie z so b ą : 
tak  więc popłynęliśmy naprzeciwko mostu, 
z którego czarownice p ła w ić  miano: widzieli
śmy dokładnie całą ceremonią. W prow adzano  
j e  na most, miały ręce pow iązane:  brano jedne 
kobietę po drugiej, założono pod pachy pow róz: 
czterech ludzi na tym powrozie spnszczalo ją  po
woli z mostu w  wodę. Żadna z nich nietonęła, 
albowiem suknie a zwłaszcza obszerne spódnice, 
nim nainokły , unosiły każdą na powierzchni 
wody. Dziedzic był przytomny na koniu, a w i
dząc pływającą w o ła ł :  , , i r i e  t o n i e !  —  C z a 
r o w n i c a !  a  S łow a te ja k  się później poka
zało, by ły  nieodzownym wyrokiem wskazującym 
na śmierć niewinne ofiary. Ludzie natychmiast 
■wyciągali kobie ty ,  i tyin sposobem wszystkie 
siedrn zostały czarownicami.

Poczem odprowadzono j e  na powrót do w ię
zienia na spichlerz, po wsadzano w  beczki, j a 
kich do kiszenia kapusty na zimę używają. Tam 
nie wolno było nikomu wchodzić, j a k  tylko pod- 
starościeinu, mającemu nad niemi dozor, i sześciu 
ludziom, z innych dóbr umyślnie na to sprow a
dzonym , którzy je  karmili i pić im podawali.  
Ciekawy byłem bardzo ,  zobaczyć także owe 
czarownice. Podstarości miał syna w  moim 
w iek u :  chodziliśmy razem do organisty , uczyć 
się czytać, i żyliśmy z sobą w  przyjaźni. Ten 
na moje żądanie uprosił ojca swego, iż nas obu 
w zią ł  z sobą, i wpuściwszy do spichlerza, drzwi 
na klucz za sobą zam knął.  Usłyszawszy jęcze
nie tych męczennic w  ciemności, wydobywające 
się z beczek j a k  z podziemnych loeltów, zląkłem 
się okropnie, i straciwszy ochotę zaspokojenia 
mej ciekawości,  zaledwo obejrzałem jedne tylko 
beczkę :  wszystkie jednak  podobnie były urzą
dzone. T a ,  którą oglądałem, stała na dwóch 
p o d s ta w ac h :  w klepkach blisko dna wyrżnięta 
by ła  dziura, dość duża, czworograniasta. Kobieta 
w sadzona w  beczkę, miała ręce i nogi z tyłu 
związane, które tą dziurą zewnątrz  kołkiem dre
wnianym zatknięte by ły, tak, że ani stać ani sie
dzieć nie mogąc, przez cały czas, aż do okropnej 
exekucyi klęczeć musiała. K ażda  beczka po- 

, k ry ta  by ła  płótnem grobem, a na boku przyle
piona karteczka z napisem: Jezus, Marya, Józef, 
z przyczyny, aby djabli nie mieli do nich przy
stępu i nie uwolnili swych oblubienic od śmierci. 
Później z pobliskich wsi przywieziono, ale za
wsze w nocy, już w  takich beczkach uwięzio
nych jeszcze siedm innych kobie t;  a zatem było 
ich wszystkich c z t e r n a ś c i e .

Zaczą ł  dziedzic robić przysposobienie do exe
kucyi, kaza ł  w  boru kopać pnie sosnowe, takie, 
z  k tórych już biel w  ziemi opruchniał, a tylko 
sam smól pozostał, ścinać sosny itajsmolnięjsze, 
i sążnie z nich bić. W u j  widząc przygotowa
nia, a niemogąc odwieść dziedzica od tego k r w a 
wego zamiaru, postanowił jechać do W arszaw y ,  
aby u króla wyjednać ułaskawienie. Jakoż po
je ch a ł .  Dziedzic dowiedziawszy się o tern, za

raz  po wyjeździe w u ja ,  kazał zwozić drzewo 
już  przysposobione, na granicę pomiędzy Doru
chowem a P iłą ,  przy  trakcie, prowadzącym z 
Kalisza do K em pna; najprzód sosnę wielką w ko
pano w  ziemię, i około niej stós okrągły u k ła 
dano, jedną warstw ę pniów i smolnych drew, a 
drugą słomy, na kilkanaście łokci wysokości. 
Ciekawością zdjęty poszedłem z synem podstaro- 
ściego, oglądać stós, a w idząc drabiny przysta
wione, chcieliśmy wnijść na w ierzch. Ludzie 
będący na straży, aby go nie podpalono, zrazu 
bronili nam przystępu; atoli później dali się upro
sić. Tutaj na samym wierzchu była słoma ró 
wno usiana ja k  na stole, i kilkanaście k locków 
dębowych dosyć wielkich, na każdym z nich 
była przylepiona k ar tka  z napisem: Jezus, Ma
r y a ,  Józef ,  dla wyżej wyrażonych przyczyn. 
Jeden z tych stróżów powiedział nam, że temi 
klockami przyciskać będą czarownice, aby spo
kojnie na miejscu leżały.

(Dalszy ciąg nas tąpi .)

O b r a c i a c h  c z e s k i c Ii w cl a w u e j  
W i e l k i  ej - P o l s c e .

Niezaprzeczoną jest prawda, że religijne zda
nia tak na rozwinięcie politycznych w  narodzie- 
w yobrażeń ,  jako  też na wzrost i- rozkrzew ieuie 
oświaty, nnjpotężniej zawsze w p ływ ały .  , Przy
pomnijmy sobie pod  tym względem dzieje Żydów , 
Greków, iłży mian, a przekonamy się, że religia* 
jest tym czarodziejskim kluczem, otwierającym 
nam polityczne i naukowe życie narodów . Ze i1 
z łona chrześciańskiej religii, rozw iną ł się obecny 
stan nowoczesnych narodów, nie podlega żadnej 
wątpliwości. Z  tej strony uważana r e f o r m a 
c y  a ,  jest ową ważną w  dziejach świata epoką,, 
z której brzemienia najnowszy świat się naro
dził. Z a : je j  to w pływ em , zamknięta w  niepło
dnej starożytnej formie oświata narodów, prze
kłuła tę twardą sk o ru p ę , i pierwszy raz rodzi
mego życia uderzyła tętnem. Rozwiązał się, że- 
tak rzekę ,  ję zy k  narodów w  ojczystej mowie, i  
dopiero serdecznie i sw obodnie przemaw iać zaczął.

K iedy więc przedmiot ten z siebie tak je s t  
w ażny ,  żyw a wdzięczność należy się mężom,, 
którzy  nie tylko wartość tej p raw dy  ocenić umieli, 
ale nadto przez sw ą niezmordowaną pracę i g łę
boką naukę, nowe uczyniwszy odkrycia ,  udziele
niem uczonemu światu swych badań ,  nie mało 
się swym ziomkom przysłużyli. Dość liczny poczet 
p isarzy ,  W ę g i e r s k i c h ,  L u b i e p i e c k i c h , ,  
F r i e s  ó w  e tc . ,  pomnożył w naszych czasach 
J ó z e f  Ł u k a s z e w i c z ,  bibliotekarz zakładu R a
czyńskich, wystąpiwszy z wymienionymi tu mę
żami w  chlubne szranki. Nie jest moim zamia
rem, ani też zgadza się z przeznaczeniem pisma "  
tego, w  uczone wdaw ać się rozprawy, chcę tylko 
pokrótce nadmienić o wyszłym w  tych dniach 
dziele: „ O  k o ś c i o ł a c h  b r a c i  c z e s k i c h  w  
d a w n e j  W i e l k i e j - P o l s c e  p r ż e z  J ó z e f a ^
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Ł u k a s z e w i c z a  w  P o z n a n i u  1835, uprze
dzając w tym w zględzie przesąd może nie jedne
go czytelnika, jakoby  praca takow a nie zasług i
w a ła  sama przez się na uwagę. K ażdy snopek, 
zgrom adzony do brogów ojczystej literatury , z ży 
w ą  podzięką przez ziomków przyjęty  być po
w i n i e n ;  stać się albowiem może zarodem buj
nych w  przyszłości p lonów ; tym bardziej, kiedy 
autor zają ł się zbadaniem tak w ażnej m atery i, 
bedacej w  nierozerw anem zw iązku z ośw iatą k ra
jo w ą , kiedy śledzi p raw dy  z tak  ścisłą k ry tyką , 
i nieposzlakowaną bezstronnością; kiedy, nie w da ■ 
jac sie w  dogm ata religijne, i jedynie na faktach 
historycznych w ątek swego wy wo d u  opierając, 
w ystaw ia w  głów nych zarysach żyw y obraz ca
łe j roformacyi w  daw nej Polsce, kiedy naw et na 
stan naszego katolickiego kośc io ła , k tóry  rychło 
z Dyssydentami w  zapasy w ystąpić m usia ł, tak  
w ielk ie rzuca św iatło .

Na samym w stępie dziwnie autor trafił do n a
szego przekonania, w yprow adzając najprzód relor- 
macyą polską nie tak  z W item berg i, jako raczej 
z Prą'"!, w ykazaw szy daw ne i naturalne zw iąz
k i z C z e c h a m i ,  w spom niaw szy, ze Jadw iga 
w yznaczyła fundusz przy Uniwersytecie pragskiin 
na utrzym anie pew nej liczby młodzieży Polskiej 
i L itew sk ie j; że H i e r o n i m  z P r a g i ,  w ezw any 
przez J a g ie łłę , jeździł do K r a k o w a  w  celu 
urządzenia U niw ersytetu Jagellońsk iego ; że s ła 
w ny Z y s k a  w alczy ł w  szeregach polskich pod 
G runw aldem , przeciw  wspólnemu nieprzyjacielow i. 
P ow tóre przypisując w łaściw ie  H u s s o w i  za 
częcie reform acyi na stałym  lądzie Europy (W i-  
k lef w A nglii). Już bowiem w  roku 1488 mieli 
Czesi w ydrukow aną całą biblią w  ojczystym ję
zyku , gdy tymczasem tłum aczenie niemieckie, 
k tóre dopiero miało nadać narodowi jednę ogólną 
m owę, w yszło w roku 1530; a zatem później 
blisko pół w ieku. I  ta okoliczność zasluguie na 
uw agę, że królow a J a d w i g a ,  pragnąc mieć li
turgia w ojczystym języ k u , sprow adziła do K ra 
k o wa  duchow nych z Czech w  roku 139 4 : ci w 
kościele S. K rzyża na K leparzu ( jak  się w yraża 
T urnow ski) , , obyczajem ewanjelickim  nie po ła 
cinie, ale jeżykiem słow iańskim , po polsku, od- 
p raw ow ali 'nabożeństw o.“  — Od tej epoki często 
natrafiamy ślady tak  w historykach, jak o  też w 
archiw ach naszych, rozgałęzionego zw łaszcza w  
W ielk ie j-P o lsce  H ussytyzniu , który zaproszenip 
K azim ierza Jagiellończyka na tron Czeski przez 
T abory tów  tym bardziej ro zk rzew iło , chociaż 
w ypraw a w tym celu do Czech przedsięw zięta 
spe łz ła  na niczem.

Usposobione um ysły (m ów i dalej autor) tym 
skłonniejsze by ły  do przyjęcia reform acyi w  W it-  
tem berdze zdz ia łane j: S a m u e l  Dominikan Po
znański, i p ierw szy tłumacz pisma S. na ojczysty 
je ży k  Jan  S e k l u c y a n ,  kaznodzieją przy kościele 
P M aryi M agdaleny w  Poznaniu, zaczęli z am
bon rozsiew ać nową naukę, a K r z y s z t o f  E n -  
d o r f i n  z L ipska , p rzyw ołany  przez biskupa L a- 
tałskiego, na nauczyciela starożytnych języków  
przy szkole Lubrańskich  w  Poznaniu, ko rzysta ł 
z tej p o ry , aby ja k  najliczniejszych dla now ej 
nauki pozyskać zw olenników ; było  to bowiem 
w ła śn ie . w tenczas, kiedy ten zak ład  naukow y 
najbardziej k w itn ą ł ,  i k iedy do niego naw et z 
M ałej-Polski i ze Szląska młodzież się cisnęła. 
Co w iecej, naw et w yższe duchow ieństw o zaczęło 
sprzyjać nowości. Jan  L a s k i ,  synowiec A rcy
biskupa G nieźnieńskiego, proboszcz k a ted ra ln y , 
przeszedł na stronę reformacyi, i odszczepieństwem 
wielu księży i zakonników  za sobą pociągnął.

Lecz ponieważ now i A postołow ie L uteran iz- 
mu mało się do obyczajów polskich zastosow ać 
um ieli, i pow iększej części ję zy k a  naw et k ra jo - 
jow ego świadomi nie by li; przeto w yznanie to 
pomiędzy szlachtą nie w ielu miało stronników , 
i najwięcej się ty lko  w  Prusiech i w  W ie lk ie j-  
P o lsce , m iędzy narodem  niemieckim rozeszło. 
Polacy chw ycili się z tym w iększym  zapałem  
nauki K a l w i n a ,  w yszłej z F rancyi, narodu, z 
którym  polski zaw sze sym patyzow ał. A ndrzej 
P r a ż m o w s k i ;  proboszcz przy  kościele S . Jana 
w  Poznaniu, i sław ny później A ryanin  C z e c h o 
w i c z ,  proboszcz w  K urn iku , byli pierw szym i u 
nas zaszczepcami K a l w i ń s k i e g o  w yznania, i 
liczną szlachtę za sobą pociągnęli.

Tym czasem  F e rd y n an d !, k ró l Czeski, w y w o ła ł 
z Czech ta k  nazw anych  P i  k a r d y  s tó w ,  czyli 
b r a c i  C z e s k i c h .  P rzy b y ły  w ięc liczne gm iny 
w ygnańców  do W ielk ie j-P o lsk ie j, (cześć ich osiadła 
W' tym  k ra ju , d ruga liczniejsza u d a ła  się do Pruss 
pod opiekę xiecia A lberta . W rodzona gościnność 
narodow a, wspom nienie na daw niejsze stosunki, a 
nadew szystko litość nad nieszczęściem pobratym 
czego ludu, sp raw iły , iż b racia Czescy znaleźli u nas 
drugę o jczyznę; a  lubo na chw ilę pow adze katolic
k iego duchow ieństw a ustąpić m usieli, i  w ynieść się 
do Torunia, to jed n ak że  częścią przez sw ój pobyt 
W' Poznaniu, częścią przez w ysełanych  potajem nie z 
T orunia duchow nych, a najw ięcej przez rzucone ju ż  
daw niej nasiona H ussytyzm u, tyle w krótce możnych 
sobie zwolenników ' zjednać potrafili, iż najpierw  sze 
w  W ielk ie j-P o lsce  domy z nim i się po łączy ły . 

(K oniec nastąp i.)

W  tych dniach sm utną odebraliśm y wiadom ość o zgonie K a z i m i e r z a  B r o d z i ń s k i e g o  w  D reźnie 
dnia 10. Października. P isze nasz korrespondenti „ Je s t to w ie lk a  i n ienagrodzona dla n auk  strata . 
„N ik t ta k , j a k  on n ieznał i n iezg łęb ił lite ra tu ry  ojczystej, k tó rą  przez la t  w iele  w  Uniwersytecie 
„W arszaw sk im  w y k ła d a ł. N ik t tak , ja k  on, nie zb a d a ł i nie p o ją ł ch a rak te ru  i ducha history! 
„polsk ie j, wre w szystk ich  je j  epokach i zm ianach. T eraz w łaśn ie  p rzy  znanym  talencie i  zupełnej 
„do jrzałości um ysłu , m iał się zająć w ypracow aniem  w ieloletnią p racą zebranych i przetraw ionych ju ż  
„ w  m yśli m ateryałów . W szy stk ie te p iękne zam iary, skończyły  się na cm entarzu D rezdeńsk im .^  

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G ii n t e r  a w L e s z n i e .  fKed. Cieci) ańsKi.)


